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D Z IE N N IK  D O M O W E , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiemu, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego  arkusza , do którego p rzydaną  j e s t  rycina mód p a ry sk ic h , wraz z opisem. — P rzedpłata  wynosi 
na p ó l roku talarów 3 , i  p rzyjm uje się p o  w szystkich  królewskich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajo­
wych i  zagranicznych.

H A L S Z K A .
P o w i e ś ć  p r z e z  S t e f a n i ą  F.

II semlilc que nos actions , ayent des 
ctoiles henreuses ou mallieurcuses, 
a qui elles doivcnt unc grandę partie, 
de la lonange ou du blame qu’on leur 
domie. D e la-Rochefoucault.

U m ilk ły  huczne biesiadne odgłosy, liczni goście 
na  w pó ł pijani opuścili zamek B ra c ła w s k i ; dwaj p a ­
now ie  pozostali jeszcze w  obszerne j  komnacie, snadź 
czekali na odjazd p rzybyszów , b o  teraz dopiero  ja ­
kąś wraźng poczęli rozm ow ę. — Je d e n  z nich w  śre ­
dnim wieku, z gęstym wgsem i niedużą b rodą ,  z su- 
ro w e m  okiem i czołem p o n u re m ,  rzek łbyś ,  źe p o d  
przyłbicą sc h o w a n y ,  nie zna woli nad swą w łasną ;  
drugi s ta rs z y ,  z s iw ym  w łosem  i zorane'm licem, 
ale i na jego tw a rz y  b łyśnie czasem ognista iskier­
ka, i on widać nic lubi woli swej naginać. — Zrazu 
coś z cicha obndwa szeptali,  bet jeszcze krzątali się 
liczni dw orzanie  i s łudzy, w y nosząc  ostatki b iesiady 
z kom naty .  — J u ż  w yszed ł  ostatni usługacz i juz
k ro k ó w  odgłos zn iknął na k rużganku , i głośniejszą
stała się rozm ow a i śmielej mówili ze sobą.

»Tak, tak, kniaziu W asilu ,« m ów ił m łodszy  do 
tow arzysza  —  »juź raz powiedzia łem w am  i o d  te ­
go nie ods tąp ię ,  Halszka moją b y ć  musi, bo  ja  tak 
chcę. C o  mnie tam do kroćse t T a ta ró w  do  tęgo, 
że się stara uparła , k iedy  mnie się dziewka podoba ,  
a ja kniaź Sanguszko w  niczem nie ustępuję  w asze­
m u rodow i,  mam zacne urodzenie i fo r tu n y  też n ie ­
mało, poważanie u  ryce rs tw a  i u rzeczpospolite j ca­
łe j ,  i cóż chce więcej ta  wasza b ra to w a ? "

»Co chce? ej!  b rac ie ,  ona sama nie w ie, co 
ona c h c e , u par ła  się jak koń  znarowiony, i zawsze 
pow ta rz a ,  źe na  to malźeństw'0 nie pozwoli.  W o ­
lałbym, dalibóg, dwadzieścia koni k rnąbrnych  w  po ­
słuszeństwie u t rz y m a ć ,  niż z tą jedną kobietą mieć 
do robo ty .  G ada j,  p rzek łada j  tem u,  męcz się, d o ­
b ie ra j  słów, co b y  Bóg widzi samego czarta p rzeko ­
nały , a ta nic na  to  w szystko ,  ty lk o  zawsze sw oją 
śpiewkę p o w ta rz a :  nie i nie. —  W ie c ie  Dymitrze, 
ja  na  waszem miejscu tobym  nie dbał o te  baby , 
a lebym  je polecił Bogu i sam wziął sobie inną dzie­
w k ę ;  mało ich to i gładkich i zam ożnych w  naszej 
Polsce i L itw ie?"

„Ja  odstąpić od zamiaru mego? nie ,  nigdy — 
nie cofnąłem się p rzed  Tatarów' strzałami, nie ulęknę 
się i dzisiaj księżnej O s t ro g sk ie j , a pote'm mówię 
w am  kniaziu W a si lu ,  źe mi się Halszka bardzo  p o ­
doba. «

"P o d o b a ,  p o d o b a  — co te'ź to  w tych głowach 
z tern p o d o b a ,  i mnie się ich wiele podobało ,  ale 
żadna nie wjechała do mojej głowy, jak  ta Halszka 
do  waszej, mój kniaziu ; ja nie wiem, źe leź to  inni 
tak długo mogą myśleć o tych  tam a n d r o n a c h , ja 
jak  wsiądę na  mego rum aka ,  i w  lewej ręce  t rzy ­
mam cugle i p raw ą do bo k u  p rzy ło ż ę  i dam mu 
ostrogę i w yskoczę na nim, tom ja chwat w'tenczas, 
tom kon len t  i w esó ł i nic mi nie brakuje .

..Ej, dajcież już pokój kniaziu, w szakto  nie w sz y ­
scy  ludzie jedno m y ś lą ; ja chcę mieć waszą b ratau- 
kę za żonę ,  i lepiej myślcie nad te in , jakbym  ją
mógł dostać."

R o k  drugi. i l * 5tW» i

"Juź to  p o d o b n o  trudno  po przyjaźni i po z g o ­
dzie D y m itrze ,  ale l ak:  po jedźm y na zamek niby 
w  odw iedziny , a jak  tam się dostan iem y, to upro-



V a d l i H y l ' ^ i ' & c z k ^  V ' d a l ę j  w  n o g i :  b ę d ą  s z l o c h a ł y ,  

p ł a k a ł y ,  a  s z c z e g ó l n i e j  m a t k a ,  a l e  j a k  z o b a c z ą ,  ź e  

j u z  w s z y s t k o  d a r m o , t o  o b e t r ą  o c z y  i z g o d z ą  s i ę  

• 7i ? > w ó lą  - B o ż ą . «
„ A l e ż  t o  g w a ł t ,  r o z b ó j ,  a  c ó ż  n a  t o  p o w i e  k r ó l  

„  i-, s z l a c h t a  1 —  e j  k n i a z i u  W a s i l u  o b m y ś l c i e  l e p s z y  

i s p o k o j n i e j s z y  s p o s ó b ,  m o ż e  s i ę  j e s z c z e  d a  n a m ó w i ć  

s t a r a . «
„ P r ó b u j c i e  D y m i t r z e ,  a l e  j a  w ą t p i ę ,  s z l e j c i e  t a m  

j e s z c z e  m ó j  k n i a z i u  w i e r n e g o  i z a u f a n e g o  d w o r z a n i ­

n a ,  n i e c h  o n  r a z  j e s z c z e  t ę  r z e c z  k s i ę ż n i e  O s t r o g -  

s k i e j  p r z e ł o ż y ,  a l e  j a  n i e m a m  w i a r y  w  t o  p o s e l s t w o ,  

b o  z n a m ,  ź e  t o  l i c h o  s t a r e  i  u p a r t e . «

D n i a  t e g o ż  j e s z c z e ,  j e d e n  z  p i e r w s z y c h  d w o r z a n  

k s i ę c i a ,  n a  b o g a t o  s t r o j n y m  k o n i u ,  w y j e c h a ł  z  z a m ­

k u  B r a c ł a w i a ,  k i l k u  s ł u g  b a r w i s t y c h  p o c i ą g n ę ł o  z a  

n i m ,  a  D y m i t r  m u  ż y c z y ł  p o m y ś l n e g o  s k u t k u ,  b o  

s z c z e r z e  p r a g n ą ł  d z i e w i c y  z a  ż o n ę ,  r a d b y  k r a s n ą  

H a l s z k ę  p o b r a ć  p o  p r z y j a ź n i ,  i z ż y m a  s i ę  j e s z c z e  n a  

m y ś l  o  p o r w a n i u .  J e d n a k ż e  n i e c h c ą c y  p r z e c h o d z i  

m v ś l  t a  n a  t l e  w y o b r a ź n i ,  j a k  s u n ą  o b ł o k i  p o  n i e b a  

b ł ę k i c i e .

Biegają wieści pomiędzy prostotą,
Lecz któż z nich prawdę odgadnie.

J}I i c/e i e w i c s.
B y ł a  t o  w i l i j a  S g o  J ę d r z e j a .  K s i ę ż n a  O s t r o g -  

s k a  z a t r u d n i o n a  s p r a w a m i  l i c z n y c h  d ó b r  i w ł o ś c i ,  

c o  j e  p o  m ę ż u  d z i e r ż y ł a ,  d o  s w o j e j  u d a ł a  s i ę  k o -  j  

m n a t y .  H a l s z k a  z  p i a s t u n k ą  z  l a t  j e s z c z e  n i e m o w l ę ­

c y c h  w  s w o j e j  z o s t a ł a  s y p i a l n i .

„ N o ,  110, H a l s z k o , "  m ó w i ł a  s ł u ż ą c a  d o  d z i e w i c y  

—  . w v s z a k t o  d z i ś  w i l i j a  S g o  J ę d r z e j a ,  a  w  t y m  d n i u  

z w y k l e  p a n n y  d o w i a d u j ą  s i ę ,  j a k i c h  t e ż  m ę ż ó w  P a n  

B ó g  i m  p r z e z n a c z y ł  —  t a k ,  t a k ,  m o j e  d z i e c i ę ,  j a m  

s a m a  d z i w ' n i e  c i e k a w a ,  j a k i e g o  t e ż  t a m  m ę ż a  d l a  c i e ­

b i e  p r z e z n a c z o n o ,  p o c z e k a j  j e n o  t r o c h ę ,  z a r a z  d o ­

w i e m y  s i ę ,  c o  t e z  t o  z  t o b ą  s i ę  s t a n i e . "  —  I  t a k  

m ó w i ą c  t o p i ł a  w o s k  i l a l a  z w o l n a  n a  w o d ę ,  a  k s i ę ­

ż n i c z k a  p i l n i e  i u w a ż n i e  w p a t r y w a ł a  s i ę  w  n a c z y n i e .

„ A h a !  k o r o n a , "  z a w o ł a ł a  p i a s t u n k a —  „ k o r o n a ,  

t a k a  z u p e ł n i e ,  j a k  n a  n a s z e j  w y m a l o w a n a  b r a m i e .  

A h a !  H a l s z k o  m o j a ,  b ę d z i e s z  n i e d ł u g o  k s i ę ż n ą ! "

„ J a  k s i ę ż n ą ? "  m ó w i ł a  z a p ł o n i o n a  d z i e w i c a  —  

n i e ,  n i e ,  t o  n i e p r a w d a  H a n n o ,  t o  n i e p r a w d a ;  l e j  r a z  

j e s z c z e ,  a  z o b a c z y s z ,  ź e  t o  n i e  b y ł a  k o r o n a  k s i ą ż ę c a . "

„ N o ,  a  t e r a z  H a l s z k o , "  m ó w i ł a  p o  c h w i l i  m i l c z e ­

n i a  p i a s t u n k a  —  » z n o w u  i z n o w u  t a ż  s a m a  k o r o n a ,  

p a t r z  d o  t r z e c i e g o  r a z u ,  z n o w u  k o r o n a .  —  E j !  b o  

i  c ó ź b y  t o  b y ł o  z ł e g o ,  m o j e  d z i e c i ę ,  p r z e c i e ż  n i e  

p ó j d z i e s z  d o  k l a s z t o r u ,  a n i  t e ż  r u t k i  s i a ć  m y ś l i s z  \ 

w  o g r ó d k u ,  a  t o  p i ę k n y  p a n  t e n  k n i a ź  D y m i t r ,  i b o ­

g a t y  i w s p a n i a ł y  i k o c h a  c i ę  n i e  m a ł o ;  j a  n i e  w i e m ,  

c z e g o  w y  c h c e c i e ,  —  o j ! ż e b y m  j a  m i a ł a  c ó r k ę ,  a l ­

b o  b y ł a  t o b ą  m o j a  H a l s z k o , t o b y m  z a r a z  z a  n i e g o  

p o s z ł a : a l e  j a  c i  g a d a m  a  t y ś  s m u t n a , a  n a w e t  w i ­

d z ę  m a s z  ł z y  w  o c z a c h ;  c z y  t y  g o  n i e  k o c h a s z ?  n o ,  

s ł u c h a j  m o j a  H a l s z k o ,  z a r a z  s i ę  d o w i e m y ,  k o g o  te 'ź  

t y  m i ł u j e s z  —  t e n  w o s k  n a m  t o  p o w i e . "

« E j !  E j !  d a j  p o k ó j  H a n n o , "  l e c z  n i m  H a l s z k a  

d o m ó w i ł a ,  j u ż  s t o c z y ł  s i ę  p ł y n  c i e k ł e g o  w o s k u  n a  

w o d ę .

„ C ó ż  t o  z n a c z y ! m i ł y  B o ż e ! c z y t a j n o  H a l s z k o ,  

t o  j a k a ś  l i t e r a ,  w ł a ś n i e  j a k b y  t a ,  c o  s i ę  o d  n i e j  i m i e  

p a n a  S t a n i s ł a w a  z a c z y n a . "

„  S t a n i s ł a w a ? ! «  w y r z e k ł a  m i m o w o l n i e  H a l s z k a ,  

a  r u m i e n i e c  ż y w y  o k r y ł  b l a d a w e  l i c a .  „ S t a n i s ł a w a "  

p o w t ó r z y ł y  r a z  j e s z c z e  n a  w p ó ł  o t w a r t e  u s t a  i z a ­

m i l k ł y  d a l s z e  d z i e w i c y  m y ś l i ,  k t ó r e  n i e w y r a ź n e  i b ł ę ­

d n e  p o  g ł ę b i  d u s z y  k r ą ż y ł y .  —  H a n n a  k i w a ł a  g ł o w ą ,  

p r o s t e  j e j  z d a n i e  p o j ą ć  t e g o  n i e  m o g ł o ,  n i e  w i e r z y ł a  

s w o i m  o c z o m  i d o  t r z e c i e g o  r a z u  p y t a ł a  w o s k u ,  a l e  

z a w s z e  t a ż  s a m a  l i t e r a  p r z e d s t a w i a ł a  s i ę  n a  p o w i e r z ­

c h n i  c z a r o d z i e j s k i e j  w o d y ,  a  p o c z c i w a  i ł a t w o w i e r n a  

p i a s t u n k a  u s i a d ł a  z a d u m a n a ,  r ę c e  n a  k r z y ż  z ł o ż y ł a  

i  n i e s p o k o j n i e  w p a t r y w a ł a  s i ę  w  z a d u m a n ą  H a l s z k ę .  

—  H a l s z k a  p o r w a n a  w  d a l ę  m y ś l a m i  s w o j e m i ;  b r z m i a ł  

j e j  j e s z c z e  o d g ł o s  i m i e n i a ,  c o  p r z e l ę k ł e  w y m ó w i ł y  

u s t a ,  a  o d g ł o s  t e n  d a l e k i e  i r o z c i ą g ł e  e c h o  r o z n o ­

s i ł o  p o  d u s z y ,  p o  s e r c u  d z i e w i c y ,  j a k b y  j u ż  n i g d y  

: n i e  m i a ł o  . t a m  z a m i l k n ą ć ,  m o ż e ,  b y  w i e c z n i e  p o w t a ­

r z a n e  w ' m y ś l i ,  w i e c z n e m  e c h e m  o d b r z m i e w a ł o  w  m ł o ­

d o c i a n e j  d u s z y .

» N o ,  n o ,  m o j e  d z i e c i ę ,  c z y b y  t o  z a ś  p r a w d a  

b y ł a ,  c z y  b y ś  z a ś  w o l a ł a  t e g o  b i e d n e g o  S t a s i ą  n a d  

b o g a t e g o  k n i a z i a  D y m i t r a ,  110, b o  z r e s z t ą  c ó ż b y w  t e i n  

z ł e g o  b y ł o ?  ż e  n i e b o g a t y ,  ź e  n i e m a  z a m k ó w  i w ł o ­

ś c i ,  a l e  p o c z c i w e  i d o b r e  c h ł o p c z y s k o ,  a  d o  t e g o  

s z l a c h c i c  z  s z l a c h c i c ó w  i  k r e w m i a k  n a s z e j  k s i ę ż n e j ,  

g ł a d k i  c h ł o p a k , m o ż e  s i ę  p o d o b a ć , a  j a k  p i ę k n i e  

s i e d z i  n a  k o n i u ,  a  j a k i  d o b r y ,  u c z y n n y ,  l i t o ś c i w y ,  

a  c h o ć  g o  i n i e  u c z o n o  z a  m i o d u ,  t o  p r z e c i e  u m i e  

i c z y t a ć  i p i s a ć ,  a  n a w e t  i  w  ł a c i n i e  n i e  m a ł o  u c z o ­

n y ;  s ł y s z a ł a m ,  j a k  g o  k i e d y ś  c h w a l i ł  k s i ą d z  k a p e l a n ,  

a  t e n  n i e  l a d a  k o g o  p o c h w a l i . "  —  H a n n y  s ł o w a  

p r z e b u d z i ł y  s e n  m y ś l i  z a d u m a n e j  H a l s z k i , s ł u c h a ł a  

c h c i w i e  p o c h w a l  S t a n i s ł a w a ,  o b r a z  c n ó t  i  z a l e t  j e g o  

n i e w y m a z a n e m i  f a r b y  w y r y ł  s i ę  w  n a m i ę t n e j  i  m ł o ­

d e j  d u s z y  d z i e w i c y ;  j a k ż e  g o  n i e  k o c h a ć ,  k i e d y  o n  

t a k  d o b r y .  K t o  w i e ,  g d y b y  k t o ś  b y ł  j e j  m a l o w a ł  

b ł ę d y  S t a n i s ł a w a ,  m o ż e b y  b y ł a  b ł ę d y  j e g o  u k o c h a ł a ,  

b o  j e s t  d z i w a c z n e m  u c z u c i e  m i ł o ś c i ,  a  w  s e r c u  c z ł o -  

! w i e k a  d z i w a c t w o  ł a c n o  n a p o t y k a ć  m o ż n a .  S t a r a  

p i a s t u n k a  j e s z c z e  r a z  b a d a ł a  l o s ó w  p r z y s z ł o ś c i ,  l e c z



tą rażą wosk. kroplam i jakb}' łzam i ciekł na w odę, 
w żadne figury  się nie zlew ał i tęgł na Izy. W  sa- 
me'j rzeczy  łzy  011 miał oznaczać, bo  H anna zasm u­
ciła się bardzo .

wMilv B oże! m iły Boże!« z a w o ła ła — « odw róć 
od nas w szystko  złe, a w szakli to  łz y  nam  się zna­
czą, łz y  i ciągłe łz y ; o b ie d n e , b iedne dziec ię!«

I tak  m ów iąc p łakała  nad  przyszłością Halszki, 
i d ługo w  no c  cicbą szep ta ła m odlitw ę, b y  B óg o d ­
w ró c ił n ieszczęście, co jej czary  zw iastow ały . —
I H alszka nie sp a ła : ob raz  S tanisław a spędził sen 
z oczu  m ło d z iu tk ich , b o  ona już daw no i nie raz 
pom yśliw ała o nim, i nie dziw , że zają ł m łodociane 
je j myśli, bo  to  b y ł rześk i dw orzan , co się na zam ­
ku o jca je j w ychow ał. — Jeszcze  za życia księcia 
E liasza nosił on barw ę sługi na książęcym  dw orze. 
D alek i księżnej z O stroga  p o k rew n y , K ościelecki 
S tanisław , nosił po  o jcu  toż sam o co księżna nazw i­
sko . L ecz ubogi i siero ta  bez  o jca i matki długo 
jad ł chleb  sługi na O strogsk ich  d w o rcu , nim go ła ­
ska pana w yżej posunęła. S tan isław  nagle staw szy  
się ulubieńcem  księcia, na rok  p rzed  śm iercią jego 
zrzucił b a rw ę  sługi i szatę dw orzan ina p rzy b ra ł, j  

L ecz z śm iercią pana stracił d o b ro d z ie ja , b o  księ- | 
żna, pani dum na, n iep rzystępna, nie lub iła  k rew n ia ­
k a , k tó ry  choć b iedny  nie chciał znać co p o k o ra ; 
b o  S tan isław , choć zam ków  i g rodów  nie dzierzył, 
b y ł sz lachcic , dum ny z k rw i co w  nim p ły n ę ła , a 
miał w  sercu  czucia w ie le , k tó rego  książki ni z ło to  , 
nie d a d z ą , a serce nie p y ta  o m itry  ni w ło śc i, tak  
też i o n , gdy  raz  p ierw szy  czu le pom yślał o H al- , 
szce, zapom niał że ona księżniczka, a on ty lk o  sługa.

O ! gdyby równie byto w mocy człowieka
zapomnieć, jak jest  milczeć.

Tłumaczone z Tacyta.

B ył to  dzień Ś. Ję d rz e ja , druga roczn ica  śmierci : 
księcia O strogskiego, a p raw ow iern i m ieszkańcy zam- j 
ku  na O strogu  zapełnili kap licę , b y  tam do Boga 
w szystk ich  ludzi siać m odły  za zm arłego. — Bzęsi- 
sto  jaśn ia ły  św iece ko ło  łoża  książęcego, i b łyszcza­
ły  h erb y , m itry, oznaki p rzeszłe j godnośc i, którem i 
św ietn ia ł za życia. P rzystro ili w  te o z d o b y  m ary, 
m oże, b y  o cz y  w idzów  rozw ese lić , m oże, b y  ich  
nau czy ć , jak  m arne to rz e c z y , k iedy  je  w szystk ie 
zostaw ić tu  trzeba, z łożyć je  w szystk ie  w  p rze d sio n ­
ku  w ieczności, a potem  now ego ustro ić  następcę. 
W  ław kach k o lo  sm ętnej trum ny  siadła rodzina 
zm arłego. Dwa lata m inionego czasu od  śmierci 
p rzy rzu c iły  piaskiem  zapom nienia grób rodzica i 
męża. W szak że  n aro d y  zn iknęły  z ziemi i p rz y ­
k ry ł je  p y ł czasu w  pam ięci n as tęp có w , nie mialże

człow iek jeden , w  oczach m ilionów  proszek , co w ia­
trem  z gościńca zerw any  latał chw ilę w pow ietrzu  
i po tem  spad ł na dalekie p o le , u ledz tem u sam em u 
losow i? W  sercu  jednak  H alszki m ałym  b y ł jeszcze 
ten p y ł zapom nienia, co na pam ięci rodzica  sp o c zy ­
w ał: zdm uchnął go dzisiaj św ieży w id o k  ża łoby  i 
w idok  trum ny  w yn iosłe j, gdzie b ły szczał hełm z ło ty  
i zb ro ja  h a r to w n a , co niegdyś jaśniały  na po lach  
zw ycięz tw a, a k tó re  sam a o jcu  podaw ała, gdy  w z y ­
w ał go głos sław y  na P olsk i ob ronę . O: b y ł lak
d o b ry  dla sw ej jedynaczk i, tak  d o b ry  dla S tanisła- 
w a   i na w spom nienie im ienia tego Izy  się rzuc i­
ły  z oczu dz iew icy , w zniosła  w zrok  sw ój na żało­
b n e  m ary  i pom iędzy  ustęp y  św ia te ł pałających , łzą 
ćm ione oczy  sp o tk a ły  oko  S tanisław a. — I z ro z u ­
m iały  się ich o czy , zrozum iały  dusze, b y ły  to  p ie r­
w sze pow itania chw ile, k tó re  sob ie dw a serca n a ­
wzajem  posła ły . P ow iedzm y: cóż łączy  tak  razem  
dw ie dusze? tak  dw ie m yśli spaja? że dla tego uczu ­
cia w szy stk o  pośw ięca ją , i że ty lk o  w  tern czuciu 
żyć na zaw sze p ragną? p o w ied zm y , czy  tra f  ślepy, 
czy  w spó lny  g ł° s duszy? —  Ileż tam b y ło  życia 
w  tern p ierw szem  sp o tk a n iu , ileż w spólnego  czucia 
i w spó lne j ro sk o szy , co kw iecistą zasłoną obrzuciła  
ża łoby  ob rząd ek  i p rzy b y te k  śm ierci! I  po  nad 
grobem , w śró d  łez i ż a ło b y , p ierw szy  raz  sp o tk a ły  
się kochanków  w ejrzen ia , raz  p ierw szy  sp o tk a ły  się 

I dusze, w o b ec  zniszczenia m yśli o ż y c iu ; w o b ec  zam ­
kniętej na w ieki przyszłości ozw ała się chęć do 
u tw orzen ia  je j so b ie ; w o b ec  w iecznego rozłączen ia 
m yśl o w spólnem  istnieniu. I by łaż  to  sm ętna w ró ­
żba dla kochanków , czy  ty lko  tra f  ślepy , lu b  drw in- 
ki losu  z człow ieka z a m y s łó w ? —  Z boleścią zw ró ­
ciły  się ich o c z y , ich dusze na ziem ię, gdy  ujrzeli 
o b o k  mai zeń sw oich o k ro p n e  śm ierci i zniszczenia 
o b raz y ; goryczą zaszły  Izy  dziew icy, co dop ie ro  r o ­
sił v p iękne je j po liczk i; go ryczą zasz ły  m yśli S ta ­
nisław a i zaćm iły nagle b łęk it m arzeń jego.

S kończy ł się ob rządek  w ia ry , w yszli w szyscy 
z dom u Boga, ro zeb ran o  czarne m ary  i sm ętną t r u ­
m nę schow ano. —  Z niknęły  znaki ża łoby  z kościo ła 
i czarne suknie z m ieszkańców  zam kow ych  i ś lady  
łez  o sch ły  na tw arzach  w iern ie jszych , i w szystko  
znów  b y ło  jak  dawnie'j by ć  zw yk ło . L ecz tru d n o  
je st z serca  w y rw a ć  ob raz  d rog i, trudno  jest z p a ­
mięci w ygonić w spom nienie, trudno  tęsknej m yśli 
nakazać m ilczenie. -  Św iat now ego życia o tw orzy ł 
się nagle dla dw ojga kochanków , św iat, kędy  w śród  
cierniem  zaścielanych ścieszek są d różk i szczęścia, 
ro sk o sz y , w esela. —  R zu ciły  się w eń śmiało u tę ­
skn ione dusze, mgła w spólnego  czucia zakry ła im 
św iat daw ny, gdzie się ludzie kręcą, zak ry ła im w szy-
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stk ie za w ad y , p rze szk o d y , k tó re  im św iat ten miał 
staw ić na d ro d ze  ich m arzeń.

D nia tegoż je szc ze , co w iecznie m iał istnieć 
w  dw óch  is tó t pam ięci, po  nad  w ieczorem  mglistej 
je sien i, p rzy b y sz e  konn i w  b arw ie  S anguszków  na 
zam ek O strogsk ich  w jechali, i p rz y ję c i gościnnie sta­
ropolsk im  zw y cza jem ; a dw orzanin , co p ierw szy  w je­
chał w  b ram y  zam k o w e, ze zleceniem  w raz stanął 
w kom nacie książęcej. —  D ługie b y ło  posłuchanie, 
b ez  św iadków  się o d b y ło , lecz w idać b y ło  po  tw a­
rz y  posłańca, że n iedobrą  w ieść p an u  sw ojem u p rz y ­
n iesie , i zżym ał się gniewem  w kom nacie gościnnej, 
a naw et lży ł słow em  panią na O strogu .

N az a ju trz  rano  znów  posłaunik  księcia na księ­
żnej kom natach  się staw ił: m nóstw o dw orzan , sz lach ­
ty . panią o taczało , bo  księżna d w ó r w ielki trzym ała 
i w niczem  go nie um niejszy ła po  książęcia śm ierci.

»Miło mi jest,« m ów iła pan i zam ku do  dw orza­
nina Sanguszki —  »że p an  w asz kniaź D y m itr w raz 
z zacnym  kniaziem  W asilem  krew nym  naszym  chcą 
do  nas w  gościnę zaw ita ć , zam ek nasz g o to w y  na 
ich p rzy jęc ie . C o  się zaś d o ty czę  księżniczki H al­
szk i, los je j je s t w  rę k u  najm iłościw szego kró la, 
k tó rem u  ją  n ieboszczyk  ojciec oddał p o d  o p ie k ę .«

W y sz e d ł p o słan iec , a schodząc p o ' schodach  
m ów ił sam do sieb ie : » K ró l, aha , k ró l!  znalazłaś
przecie  w y m ó w k ę! — O j, dałbym  ja  ci, żebym  b y ł 
kniaziem . B abie się chce rządzić nad  tem i zam kam i 
i to  cala rzecz . «

N a dziedzińcu s ta ły  o siod łane konie, skoczy ł na 
sw o jego  i w k ró tce  pose lstw o  książęce znikło z oczu 
m ieszkańców  zam ku O strogskiego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O eniancypowaiiiii się stosunków 
familijnych.

P r z e z  Ii. L ib e l ta .

W ie le  pisano o em ancypacy i k o b ie t; pow stała 
naw e t, n iedaw no  te m u , now a sekta s o c y a ln o -re li­
g ijn a , k tó re j jedną z fundam entalnych  zasad je st 
zupełne w yzw olen ie  n iew iasty  i przypuszczenie jej 
w  rów n i z mężem do w szystkich p raw  tow arzy­
skich i p o lity czn y ch . — N ic ztąd osobliw ego. — 
W sz a k ż e  to  p o ło w a  ludności kuli z iem skiej, n ad o ­
b n a  p o ło w a  n aro d u  każdego , p e łna  w d zięk u , uczu ­
cia , ro z k o sz y , kw iat życia społecznego. N ie w ar- 
ta ż , b y  się ulepszeniem  jej lo su  zaję to? b y  p rz y  
rów nych  a często w yższych  zdo lnościach  um ysło­
w y ch , niżeli są zdolności m ężczyzn , p rz y  szlaclie-

Iniejszem  usposob ien iu  serca i delikatn ie jszych  uczu­
ciach , podzielić z nią b e rło  św iata, k tó re  dziś sam 
mąż jeszcze dzierzy? R zecz  dziw na, iż p rz y  tak 
pięknych- pob u d k ach  nie oglądano się n igdy na to  
w ażne zjaw isko  w  dziejach Indzkich, że k ied y  w szę­
dzie i zaw sze ludzie sami się em an cy p o w ali, k o b ie ­
ty  o p raw a sw oje n igdy się nie dobija ły . T ak  
w  R zym ie p lebeju sze  dobili się ró w n o śc i z p a try - 
cyuszam i, tak  n iedaw no w  Anglii k a to licy  stanęli 
na rów n i p raw  p o litycznych  z w yznaw cam i angli­
kańskiego kościo ła. T ak  p ęk ły  i ru n ę ły  niew ola, 
feudalizm , p o d d ań s tw o , różnego ro d za ju  pęta  sp ra ­
w ied liw ości, p rze m y słu , o św ia ty , p a rte  w ciąż n a ­
ciskiem  u ciem iężonych , i jaśniejszem i w y o b rażen ia­
mi w ieku. N igdy  takie parcie  ze s tro n y  k o b ie t się 
nie o b ja w iło , acz, jak  to  później zobaczymy", stan  
ich b y ł  w ielok roć zb y t n iesp raw ied liw y  i p rz y k ry ; 
i coko lw iek  lepszego zrob iło  się w  ich stosunkach, 
zrob iło  się p rzez d o b ro w o ln e  u s ta w y  m ężczyzn, 
k tó rz y  opanow aw szy  z razu  k o b ie ty  praw em  m o­
cniejszego w  kolei czasu do  coraz rozłeg lejszych  
p ra w , i do  co raz  w iększej w olności je  p rz y p u ­
szczali , sami je  em ancypując .

T o  postrzeżen ie do tąd  całkiem  m inione, pow in ­
no  b y ło  zw rócić  uw agę zagorzałych  ob ro ń có w  
sp raw y  p ięknych  k lie n te k , że usposobien ie niew iast 
zaw sze b y ło  i je s t b i e r n e ,  że w ięc słuszna jest, 
gdy  dla nich dom agają się sw o b ó d , opieki p raw  i 
ob y w ate ls tw a , ale że źa daleko  id ą , w y w o łu jąc  
ich do działania sam odzielnego, jak o  p raw odaw czy- 
nie i u rzędn iczk i n aro d u . J a k  opaczne je s t stad ło , 
gdzie żona rządzi a mąż s łu ch a , lak s to k ro ć  opa- 
czniejsze b y ło b y  państw o  p o d  rządem  i w ładzą 
niewiast. W  te j m ierze u ro jo n a  jest S a in t-S im o n i- 
stów  teo rya . P ra w d a , że za w o jn y  siedm ioletniej 
trzy  k o b ie ty  E u ro p ą  rząd z iły , licząc do nich panią 
P o m p ad o u r na d w o rze  w ersalskim , i b ra ły  nie źle 
w  o b ro ty  F ry d e ry k a  II.; a i dziś jeszcze tro n y  
eu ro p e jsk ie  trzem a m onarchiniam i się poszczycają. 
A toli n ie  zaw sze ten  rzą d z i, co n a  tro n ie  zasiada. 
T rzeb a  nie raz  na nim kogoś posadzić , ab y  nie sta ł 
p różny . W sz a k ż e  ńa m inistra żadna się jeszcze 
z kob ie t nie w ykierow ala. R ó w n ie  nic nie d o w o ­
dzą p rzy taczane  na dow ód p rz y k ła d y  m ądrych, m ę­
żnych i dzie lnych  w olą kob ie t. T o  są anom alie. 
C hoć nie tak i odstęp  jest w  dw óch  p łc iow ych  ro z ­
działach ludzi, jest przecież w yraźna fizyczna różn i­
ca. M ężow i p rzy ro d zen ie  dało  siłę w o li, um ysłu  
i c ia ła , kobiecie m oc w dzięku  i uczucia p rz y  dro-  
bniejszem  ciele i słabszych w ładzach  um ysłow ych. 
R óżne  w ięc i t u ,  i tym  rozm aitym  usposobieniom  
p rzy ro d zo n y m  odpow iedn ie m uszą by ć  zatrudnien ia
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i czynności płci obojga. Sama niewiasta czuje 
w stosunku do mężczyzn tę niższość swoją, i jako 
winna latorośl, lub chmielu gałązka o wątłej ło­
dydze szuka w okół siebie rosłego i silnego drze­
wa, a znalazłszy ima się i pnie po niem; tak ona 
tuli się do męża, w nim polega, i wsparta na nim 
jako na przewodniku swym, opiekunie i obrońcy, 
odbywa podróż żywota. Sama jedna ostać się nie 
może, wzmódz się nie zdolna, pełza tylko i wię­
dnie. Kobieta kobiecie nie wystarcza, jej trzeba 
koniecznie podpory męża. Nie zostawszy zoną ni 
matką chybia całkiem przeznaczenia swojego i jest 
anomalią w towarzystwie. Być zonami przez uczu­
cie słabości i matkami plemienia ludzkiego przez 
cel natury, oto przeznaczenie kobiet, na którem 
poprzestawały pod w'szelakiemi stosunkami towa- 
rzyskiemi w różnych wiekach i u różnych narodów. 
Nie sięgały po więcej, bo nie leżały w ich uspo­
sobieniu działania mężczyzn, a oświata i łagodniej­
sze obyczaje ulepszały ich stan jedynie jako żon i 
jako matek. Cała zatem emancypacya kobiet do 
familijnego tylko ściąga się stanowiska: emancypa­
cya zaś ich polityczna w całej rozciągłości równo­
ści praw  z mężczyznami jest utopią.

O tej familii więc zamierzyliśmy sobie mówić, 
jak się w kolei wieków do coraz wyższego wzno­
siła stanowiska przez coraz większe wyzwalanie się 
do familijnej równości najprzód żony do męża, po- 
wtóre dzieci do ojca , potrzecie rodzeństwa do 
pierworodnego syna, zkąd się nam oraz wykryje, 
ile jeszcze u nas po dziś dzień w tych samych sto­
sunkach zachodzi niesprawiedliwości, nieładu, nad­
użyć , wbrew świętości familijnych związków i 
wbrew dzisiejszemu oświeceniu.

1. C o  j e s t  f a m i l i a ?

Człowiek sam w sobie i dla siebie tylko żyją­
cy miałby wszystkie czynności skierowane jedynie 
ku fizycznym potrzebom, na zaspokojenie głodu i 
pragnienia, chronienie się od szwanku i od dolegli 
wości powietrza., i nie byłby nigdy wyszedł ze 
stanu natury, czyli ze stanu zwierzęcości. Jego 
całe uczucie ograniczałoby się na miłości własnej, 
w najsuiowszem znaczeniu lego w yrazu, to jest na 
dogodzeniu naturalnym potrzebom fizycznego życia 
i na instynktowem zamiłowaniu go. Przemysł jego 
i rozum upadałby pod lenistwem, czyli naturalną 
siłą ciążenia niczem inue'm nie zwalczaną; a uspo­
sobienie moralne nic miałoby przedmiotu.

Stwórca chcąc wywyższyć człowieka nad inne 
twory, tchnął w duszę jego miłość i tern jednem 
uczuciem popchnął cały rodzaj ludzki do postępu.

Miłością ogarnął człowiek podobne sobie istoty, 
ukochał świat i Boga, a w tern wszystkiem ukochał 
siebie. Swoje jestestwo przywiązał do innych je­
stestw, poznał je , tern ogniwem do nich pociągnio- 
n y , a przez to poznał dopiero i siebie, uczuł war­
tość swoją i stał się doskonalszym i lepszym. Mi­
łość zażeguiona w sercu rozrodziła się na całe 
pokolenie uczuć, co jak potomkowie pierwszych 
rodziców w synach boskich i ludzkich, rozdzieliły 
się na dwie przecznice d o b r e g o  i z ł ego .  Miłości 
dziećmi są wdzięczność, dobroć, przyjaźń, życzli­
wość, poświęcenie. Są to dzieci prawego małżeń­
stwa, jeżeli człowiek umiłował siebie w bliźnim i 
w Bogu. Ale jeźli na odwrót umiłował świat i 
stwórcę w sob ie, miłość wyrodziła się na egoizm 
i spłodziła złość, zawiść, zazdrość, obłudę i cały 
szereg niecnot ludzkich, co idą w parze obok szla­
chetnych uczuć człowieka. Tak samo złe z sprze­
czni z dobrem wynika na świecie. Jak  jasność od­
różniamy przez ciemność, zdrowie przez chorobę, 
tak cnotę przez niecnotę. Tylko z walki dwóch 
onych pryncipiów złego i dobrego rodzi się postęp. 
Świat więc jest placem nieustannego boju, a ludzie 
szermierze, rozstąpieni na dwie strony, za tą lub 
ową sprawą.

Lecz nie od razu człowiek wyszedł ze siebie 
i rozlał się miłością na świat cały. Przez natural­
ny pociąg płciowy ukochał najprzód niewiastę i 
swe potomstwo. Widział i uczuł siebie w tem po­
życiu, i poświęcił dla niego żywot swój. Ten 
wzajemny węzeł miłości o j ca , matki i dzieci 
do siebie jest f a mi l i ą ,  pierwszą podstawą oby­
czajowego bytu człowieka, a najprawdziwszą jej 
syntezą: c zuć  s i e b i e  w d r u g i c h .  Miłość więc 
nierozerwaną jest, kończy się dopiero z życiem 
albo dezorganizacyą człowieka, a może sięga i po 
za grób w zakrytą przed nami krainę ducha.

Nie rozerwany przeto i węzeł familijny, i do­
póki świata i ludzi na nim stanie, będą familie, to 
jest gromady ludzi krwi związkiem w miłość z so­
bą połączone. Familia też pierwszem i najrzetel- 
niejszem dobrem człowieka. Komuż nieznane fa­
milijne szczęście, kto za niem nie wzdycha? Tyl­
ko w najgorętszem zamiłowaniu Boga, kiedy miłu­
jąc go nad wszystko samym duchem, wyzuwamy 
go niejako z cielesności naszej, można znaleść od­
wet familijnego szczęścia i poświęcić się dla króle­
stwa niebieskiego. Ale biada temu, kto się ze ziem­
skiego szczęścia wyzuł, a niebieskiego nie zakoszto­
wał. Rozkaz Stwórcy dany rodzajowi ludzkiemu, 
aby się rozmnażał, odzyw-a się w każdym człowie­
ku, gdy dojrzeje w lata, a dopełniając tego roz-
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kazu , należało go dopełnić w dwojakiej miłości, do 
n i e w i a s t y  i do B o g a . To drugie uświęca pier­
wsze i robi z familii związek św ięty, podobający 
się B ogu, k tóry  dla zmysłowego człowieka zewnę­
trzne i zm ysłowe dopełniają formy.

Bez tego uświęcenia nie ma fam ilii, jest tylko 
zwierzęcy popęd; o jciec, matka i dzieci nie mają 
połączenia, opuszczą się nawzajem i rozejdą w  świat, 
częstokroć nie znając się nawet. Takim sposobem 
roztargałyby  się związki społeczne i świat ludzki 
b y  wyniszczał. Tak nazwane dzikie małżeństwa 
wyłam ując się z praw tow arzyskich, wyłamują się 
z praw a natury. I choćby tam  istotne było uświę­
cenie przez daną sobie nawzajem przysięgę pójść 
z sobą społem przez drogę żyw ota , i ty lko  p rzy ­
jętej zewnętrznie uświęcającej brakow ało formy, 
k tórą się w  oczach tow arzystw a związek taki jako 
św ięty reprezentuje; — wszelako już nie dostawać 
będzie czegoś do szczęścia familijnego, bo religia 
i opinia potępiła taki związek.

C D alszy  c ią g  nastąp i.J

O o g r o d a c h .
I tze c z  czytan a  na posiedzen iu  to w a rzystw a  agronom icznego  

w  Gnieźnie d. 1 . G rudnia r . z.

P r z e z  L e o  n a r  d a  B r z e s k i e g o .

O grodow nictw a początek sięga najdawniejszych 
w ieków , sięga kolebki dziejów pierw otnych ludów , I 
bo człow iek zaraz szukał .drzew cienia przeciw ko 
upałom i słońca prom ieniom , i chronił się pod ich 
konary  przeciwko słotom i b u rzo m , zabezpieczał 
siebie, zabezpieczał swoje lepianki. — Po zaspoko­
jeniu pierwszej życia po trzeby  powstało w nim już 
wyższe uczucie, powstała owa poezja, która się od­
b ija , w ytłacza i realizuje w pierw otnych utw orach 
sztuk pięknych stosownie do jego światła, stoso­
wnie do jego w yobraźni i pojęcia. T o  więc w e­
w nętrzne uczucie było mu też bodźcem do tw orze­
nia pięknego ogrodow nictw a, równie jak do tw o­
rzenia pieśni, m alarstw a, rzeźby i kaźde'j innćj po­
bratym czej mu sztuki. N ietylko w całych dziejach, 
ale i w czynach pojedyńczych ludów, naw et w ka­
żdej ich w yzw olonej sztuce, jako całości, objawia 
się dążność ludzkości, objawia się jej duch w całej 
swej sile ciągłego doskonalenia.

Jak  człowiek długo błądzi w ciemności i długo 
obcych zasad zostaje zwolennikiem, nim własną 
swoją, uczuje siłę, nim własnej w iedzy dojdzie 
św iatła, które poprzednio tylko przeczuw a, tak i 
ogrodow nictw o przez długie wieki objawia się nam

tylko  w  krętych ścieszkach i ciemnych sklepionych 
gankach jedynie jako podrzędna sztuka architek­
tury. Przez długie wieki ujęta w ciasne karby  je ­
dnostajnej sy m etry i, — zwolna tylko w ybije się 
na wolność. Dopiero po uzyskanej emancypacyi 
zagarnia w nowej swej sile, w szystko, co ty lko  
oko zasięga, wyrabia się na k rajobrazy  podług 
wzorów  samej przyrody.

Nie naszym jest zamiarem, rozw odzić się tu 
obszernie nad pierwiastkami ogrodownictwa; pomi­
jam y więc powieści o ogrodach Gan - E den z G e­
nesis, o hesperyjskim  z Skylaxa, o assyryjskich 
Semiramidy na m urach zawieszonych B ab ilonu , o 
cze'm św iadczy D iodor i S trabo , — to tylko p o ­
w iem y, iż ogrody w  Syry i w  dawnych wiekach 
m iały równą sław ę, co dziś angielskie. Je j zdo­
byw cy  naśladowali je po stolicach Persyi, po li­
cznych miastach Azyi m niejszej, zkąd G recy i R zy­
mianie brali swe w zory , a w późniejszych wiekach 
arabskie K alify, k tórzy  wszędzie zdobyte miasta 
upiększali w  bujne i w onne ogrody w* guścio sy ­
ryjskim. — W  nich wszystkich jest główną cechą 
przewaga budow nictw a, jak w assyryjskich Semira- 
m idy, tak w rzymskich L ukulla , tak w  arabskich 
Bagdalu i Alhambry.

Ale z zgonem Arabów' wszechwładnej potęgi 
ginie i ogrodownicza ich sztuka, i tylko w  ogro­
dach harem ów i w  cm ętarzach, w  Islamizmie wiel­
kości dawne'j zostawiła pamiątki, gdzie niewiasta 
opłakuje niew olę, a p rzeżyły  Turek pociesza się 
przyszłą huryską p rzy  kawie i lulce. Dopiero przez 
w ojny krzyżackie rozpowszechnia się piękne ogro- 
downietwo i po krajach E uropy . Po długich wie­
kach letargu nowem zabłysło życiem we "Włoszech 
i Francyi. — Tasso i Delille opiewają piękne ogro­
dy  , a co Piotr Crescend skreśla w ogólnych p rze­
pisach, to stw ierdzają genialne utw ory Lenotra 
w wersalskim ogrodzie. Równie M edyceusze, jak 
Ludw ik X IV ., sprzyjają tej sztuce. Przecież ona 
jeszcze zawsze trąci architekturą klassyczną, jeszcze 
ją krępi i więzi jednostajność sy m etry i, która szcze­
gólniej później tak widocznie piętnuje gust ogro­
dów  holenderskich, choć bujne i w onne kraszą je  
kwiaty.

D opiero gdy wolniejsze pow stały prawidła p o ­
etyki , gdy malarstwo w  flamandzkich utworach 
ściślej połączyło się z p rzy ro d ą , i gdy w miedzio­
rytach ogólne jej skreślono zarysy; natenczas i ogro- 
dow niclw o wyrabiać się poczęło na krajobrazy, 
wspierać i uzupełniać przyrodę. Anglia jest tym 
szczęśliwym krajem , gdzie ogrodow nictw o jeszcze 
od dawnych czasów Rzym ian, w nieustannem do-
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skonaleniu się w now szych czasach, do najwyższej 
wzniosła się chwały szczytu. Anglia stała się dziś 
punktem centralnym , z którego na wszystkie stro­
ny świata pięknego ogrodownictwa wypływają p ro ­
mienie; ale jemu też tu sprzyjają wszystkie okoli­
czności, zewnętrznie stan feudalny narodu , w ew nę­
trznie umysłowe jego usposobienie, bo i mgliste 
niebo każe szukać na ziemi milszej ustroni, a oso­
bista duma i napad splenu pragnie samotności i od­
osobnienia. T u  też w całym narodzie sztuka ogro- 
downicza znalazła swych czcicieli. Panujący jej 
sprzyjają i starannie ją krzew ią, mianowicie H enryk 
i K arol II., Grzegorz II. i Karolina królow a; — i 
jej M ilton i Pope poświęcają swe ry m y , a Littleton 
i genialny P itt, w olne od zarządów kraju  chw ile , 
jej wyłącznie się oddają K eut, Southcot i W  hate- 
ley i tworzą epokę oddzielnego nowego ogrodo­
wnictwa, którego podobieństw a ślady spostrzegamy 
w ogrodach hiriskich, k tóre  przeciez do angielskich 
dziś tylko stanowią i tworzą karykaturę.

Ć o do niemieckiego ogrodownictwa to tylko 
powiem y, iż w ich dawniejszym guście zawsze był 
zachow any uiejakiś podział, to jest, stosunek drzew, 
kw iatów  i jarzyn. Drzew a owocowe miały pier­
wszeństwo nad leśnemi, użytek przeto nad ozdobą. 
W  nowszych czasach zbliżyli się wiele do gustu 
angielskiego, a szczególniejszy popęd w w ydosko­
naleniu nadali im Hirszfeld, Mejer i Piickler-Muskau.

CD okończenie n a s tą p i.)

R O Z M A I T O Ś C I .
D o  z n a j o m o ś c i  l udz i .  — U b i ó r :  Człowiek 

pełen zdolności i zasług rzadko się pieści ubiorem, 
owszem nic wiele nań łoży starania. Lekarze, adw o­
kaci, sztukmistrze i t. d. lubią ciemne ko lo ry , kra­
marze lubo noszą czarne u b io ry , zachowują je je­
dnak na pogrzeby , chrzciny i tym podobne u ro ­
czystości, a do codziennego użycia mają odzienie 
jasno-niebieskie, brńnatue i zielone. Modniś rzad­
ko w niedzielę wychodzi. P raw dziw y elegant uni­
ka ukazania się w tym dniu na u licy , a D andy 
omija miejsca przechadzek publicznych. Długie 
surduty  i paletoty brunatne z pięknego sukna no­
szą bankiery, bogaci kupcy, rentiery i t. d.

R o z p r a w i a n i e  r ę k o m a .  Mówca łączący 
słowra swe z częstemi, naturalnemi i urozmaiconemi 
giestami, jest zazwyczaj ruchliwego świetnego um y­
słu ; ten zaś, co mówi bez najmniejszego porusze­
nia, najczęściej jest tępego pojęcia. Rozsądny ma­
ło rozprawia rękom a, dow cipny w ięcej, a słabego

um ysłu wcale nie. P ró żn y , czczy i pusty gaduła 
w yrzuca gwałtownie ram ionam i, mruga oczami lub 
je szeroko otw iera, tak jak  i usta lub je mocno 
zacina, przybiera smutną lub wesołą postać podług 
słów  sw oich; pomaga sobie ruchem g ło w y , ramion 
i nóg; wygina się na tę lub ową s tronę , kurczy i 
w y p ręża , jednem słowem wybija m nóstwo ruchów, 
podobnych do grymasów.

R o z m a i t e  p o s t a w y .  Głupi w yrzuca w  tył 
głowę jak dum ny, lub spuszcza ją  jak krótkowi- 
dzący. Mimo w yborne oczy p a trzy  ciągle przez 
lornetę łub zmrużą oczy wr czasie rozm ow y, lub 
udaje, że nie słyszy, gdy mu dmuchają do uszu. — 
O błudny zacina się i namyśla nad słow am i, k tóre 
ma w ypow iedzieć i na nikogo nie spogląda. P o ­
nury  i te tryk  słucha z zwieszoną głow ą, odpowiada 
bez pojrzenia w górę, bez zwrócenia tw arzy do te­
go, z którym  rozm awia, i wyświadcza przysługę 
z takim wyrazem  tw arzy , jakby  się gotował do 
odmownej odpowiedzi. T en co się ma za ważną 
bardzo osobę, kładzie jednę rękę między guziki 
u  kamizelki, a drugą na plecy. — D audy zakłada 
wielki palec ręki za otw ór do ramion u kamizelki.

G ł o s .  W szyscy mamy dwa głosy, z tych 
jeden jest naturalny, drugi sztuczny. G łosu natu­
ralnego używamy przy zatrudnieniach gospodarskich, 
interesach i poufałych rozm owach; sztucznego, nie­
dzielnego, w  publicznych m owach, cerem onialnych 
odwiedzinach i oświadczeniach miłości. G łos nie­
dzie lny , uroczysty  ma coś chrypliw ego, gard łow e­
go. Jeżeli kto temu nie chce w ierzyć, bierzmy go 
pod rękę i wprow adźm y w tow arzystw o mu nie­
zn an e , a w tej chwili, w której próg przechodzi, 
posłuchajm y  wita panią domu głosem niedziel­
nym. Głos tw ardy  jest oznaką siły , sprężystości i 
w ytrw ałości, byle nie pochodził z częstego używ a­
nia gorących napojów .

(D a ls z y  c ią g  p ó ź n ie j  nastaj>i.)

W a r t o ś ć  o k r ę t ó w .  W  czasach obecnych, 
gdzie tyle Hot pływ a po m orzu, w arto wiedzieć, 
ile jeden okręt kosztuje.

Raron Tupiuier podaje wartość liniowych okrę­
tów francuzkich jak następuje:

O kręt pierwszego rzędu (120 arm at)
2.562.000 fr.

O kręt drugiego rządu (100 armat)
2.297.000 fr.

O k rę t trzeciego rzędu (90 armat)
2.073.000 fr.

i O kręt czwartego rzędu (80 armat)
1.801.000 franków.
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S z a l e  J ó z e f i n y .  L u b o  od  daw nego czasu 

znano kaszem iry  na k ro sn ach  tkane w  E u ro p ie , to  
jednak  dop ie ro  p o  w y p raw ie  N apo leona do E g ip tu  
upow szechn iły  się w e F ran cy i.

Szal w ów czas b y ł osobliw ościę. Józełina , zona 
p ierw szego k o n su la , nie w iedzia ła , jak  u łożyć go 
w  zgrabne fałdzistości i dop iero  jenera ł R ap p  w ska­
zał je j w dzięk, z jakim  później szale nosiła. —  ..Po­
zw ól pan i uczynić u w a g ę , « rzek i R a p p , udajęc się 
razem  z Jó zefin ę  do  dom u o p e ry  —  »pani nie n o ­
sisz szala z tę g ra c y ę , jakę m u nadać m ożna.« J ó ­
zefina uśm iechnęła się i pozw oliła  szal u łożyć w  sp o ­
sób, jak  je  n iew iasty  w  Egipcie noszę. T o  uk łada­
n ie szala w strzym ało  o d jazd  i m achina p iek ielna na- 
p róźuo  w yleciała w  pow ietrze.

C esarzow a Jó z e fin a  nam iętnie lub iła  szale i w iel­
k ie  p y ta n ie , czy  gdzieindziej n ad a rzy  się n apo tkać 
p o d o b n y  zb ió r  i tak  kosz tow ny . Z N a w a ry  miała 
150 szalów , a w szystk ie b a rd zo  piękne i kosztow ne. 
P o se ła ła  w z o ry  do K onstan tynopo la , a szale pod ług  
n ich  tkane b y ły  rów n ie  p iękne jak  kosztow ne. C o  
ty d z ień  jeździł p. L eno rm an t do  N aw ary  i sk u p o ­
w ał szale gdzie m ógł najbogatsze. M iędzy  innemi 
m iała w iele b ia łych  szali, w  róże, n ieb iesk ie k lu czy ­
ki, papugi, paw ie i t. d., a k tó rym  d o ró w n y w ajęcy ch  
n ap róźno  szukać w E urop ie . C en iono  każdy  na 15 
do  20 ty sięcy  franków . W  końcu  p rzedano  te  w szy ­
stk ie szale na publicznej licy tacy i w  M alm aison, za 
b a rd z o  niskę cenę, chociaż ca ły  P aryż tam  się udał, 
b y  coś kupić na pam iętkę od  u lub ionej cesarzow ej.

D a w n i e j  a t e r a z .  W  relacy i p o d ró ży  p o ­
se lstw a po lsk ieg o , k tó re  w  ro k u  1573. w iadom ość 
o w y b o rz e  księcia A n jo u  na k ró la  polskiego do P a ­
ry ża  p rzyw ieźć m ia ło , jest w spom nianem , iż p o sło ­
w ie p rzy b y li do M etz 25. L ipca i dop iero  3. W r z e ­
śnia w  P ary żu  stanęli dla w ielkiej odległości. T eraz  
p o ró w n a jm y  z tern szybkość  p o d ró ży  na p a ro w o za ch !

P ł y w a n i e .  U  R zym ian uchodziło  to  za p o ­
w ó d  n ag a n y , jeżeli kto p ły w ać  nie umiał. S ko ro  
chciano w y raz ić , źe k toś nic nie um ie, m ów iono : 
«on  ani czytać ani p ły w ać  nie umie.»

i). — P a r y ż ,  dnia 23. G rudn ia  1840. 
C h a te la in e -p łaszcze  i b u rn u sy  p o ró w n o  noszę. P ie r­
w sze sę z aksam itu lub  a tłasu , częściej jednak  z ak­
sam itu , p o d sz y te  atłasem . B ardzo  p ięknie opusz- 
czaję się i zaw sze k ró tsze  sę od  sukni. Z atłasu  
w y ro b io n e  m aję podszew kę podobnego  k o lo ru  i 
k ap tu rek  p o d b ity  aksam item , zachodzęcy  naprzód

w  ksz ta łt m an ty lly . B u rn u sy  częścię rob ię  z ka- 
szem iru , częścię z czarnego jed w ab iu , w  kró j pa- 
la tynek  i sięgaję kolan.

K sz ta łt sukien na p ó łs tró j i w ieczo ry , m ożna 
uw ażać za usta lony . O b ad w a te  ro d za je  m aję s ta ­
niki sznepkow e, p ierw sze średn io  w y so k ie , drugie 
b a rd zo  niskie O bcisłe  rę k a w y  częściej się znacho- 
d zę , p o w in n y  b y ć  o dw óch szw ach , i w y stro jo n e  
bufkam i. N a p ó ł obszerne także sę w  m odzie i za­
p ew n e się u trzym aję . Na stro je  g łow y b io rę  cze- 
peczki sia tkow e z s re b ra , z ło ta , i w  rozm aitych  
k o lo ra c h , kapelusze M aryi S z tu a rt, D iany  z P o i­
tie rs , S ev igue, s tro ik i sew ilsk ie , tu rb an y  persk ie , 
arabsk ie i m nóstw o inriych.

Z arękaw ki sę dzisiaj upow szechniouę po trzebę.
C zęsto  używ aję fu ter do osadzania m ałych p ła ­

szczy  aksam itnych  i kaszem irow ych .
K apelusze te j zim y noszę w  ciem nych ko lorach . 

W y s tro jo n e  sę trzem a pióram i lub  też jednem  dłu­
go słaniajęcem  się.

N ow ym  stro jem  na g łow ę sę kapelusik i sia­
tkow e.

N a w y jśc ie  b io rę  sukn ie  kaszem irow e k o lo ru  
szarego lub  b runatnego  w  rozm aitych  odcieniach, 
lew an ty n y  nakrap ianc i dam askow ane szarszedrony .

K szta łt sukien je st jak  najrozm aitszy. Suknie 
ze stanikiem  am azońskim  nie m aję u  pow łok i ani 
falbau , ani garn itu ru  bufkow ego. Czasem  sę o sa­
dzone z p rzo d u  sznuram i, k tó re  od  stanika k u  d o ­
łow i sukni zachodzę. Inne sukn ie  w ystra ja ję  k ilko ­
ma paskam i aksamitu.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. S tró j g łow y  aksam itny  perłam i opleciony. Z je ­

dnej s tro n y  siania się p ió ro , a z drugie'j szero ­
ka k o ro n k a  um ocow ana u gó ry  różyczkę. S u ­
knia jed w ab n a  o rzucona ko ro n k ę , na k tó re j k o ­
k a rd y  z w stęźek.

2. K apelusz a tłaso w y  zd o b n y  kilkom a małem i p ió ­
rami. K ró tk i płaszczcz kaszem irow y z k a p tu r­
kiem i gronostajam i osadzony .

3. K apelusz jak  u 2 , p o d  obw 'odem  ugarn irow any 
w stęźkę. P łaszcz jak  u  2 ,  poczęw szy  od łokcia 
ręk i ku  dołow i ro zd z ie lo n y , u g ó ry  sznuram i 
zw ięzany. S ukn ia z falbanę w  łuk i w yciętę , 
o rzuconę cżarnem i koronkam i.

4. K apelusz a tłaso w y  z p ióram i, m autylla a tłasow a 
osadzona aksam item  i sznuram i. Suknia je d w a ­
b n a  z szerokę falbanę.
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